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w  Sobotę N - ro- 4 6 .  22. Kwietnia 1820.

B a l e s t e r o s ,  A b i s b a l  i M i n 4/• V • * ; . ' 1 "■i
F r a n c i s z e k  B a l i  e i  t e r o s  , graiący. 

teraz u h  wielką ro l ę ,  urodził  się w S a r a -  
g o n i e  r. 1 7 7 0  ; w  r. 1 7 9 3  wszedł  w służ
kę pułho tekkiey piechoty ochotników A  r r e 
g o n  s h i c b  iaho Porucznih,  wyszezególDił  się 
w wyprawie Kataiońskiey i posunął  się do 
rangi Kapitana. W  t. 1804  w ćzesie dosta1* 
wy  owta obwiniony  o n ieprawne wybranie 
5ooo r a c y y , z łożony by ł  z urzędu prze*  by
łego  Ministra woyny  G t  b a 1 i e r  o ' , uzyskał 
atoli przystęp u X i ę c i a  Pókoin,  który •otnlesoił 
go przy komorze c łowey  w A stoi r y ś ,  * na* 
Wet mianował go dowódcą celników Prowin*  
®3i ( d el Resduargcr. )  W  r. t8od w czasie na
pada F ra n c n zó w ,  zostawał ne tym urzędzie , 
gdy go Junta  mianowała Pułkownikiem , J W 
hrótce potem posnnęła go do rangi  Brygady-  
i s ra  i Marszałka po lowego.  Przyłączy!  się z 
brygadą swoią do Korpusów Je n e r a łó w  B  a 1- 
h i e  i C as  t a n  os.  W  tenczas miałzręeznuść 
okazania w KilKn bitwach osobistego tnęztwa , 
i rozwinienia- nanh woieniiych ; lecz t>r«z po
kazał  się prawdziwym i stałym patryiotą , gdy 
połączył  się z obu Jenera łami  d la  odmówie- 
® ia  X ięc in  W  e l l i n g t o n o w i  pesłusżeństwa,  
który podówczas obiąć chciał  naczelne do
wództwo n*d woyshiein Hiszpańskietn. Stany 
( C ortes) przycłsnieni  owczasowemi okolicz
nościami,  wyrokowal i  przeciwko n iem u,  i 
H a l l e s t e r o s  oddal i ł  się od słnżby.  Ob
winiony ,  iaho by przez zazdrość nie wspierał  
® a l e i y c i e  Anglików w ki lko przypadkach,  po
czytał za obowiązek usprawiedliwienia się pi- 
*emnie i to podał Stanom. J a k  F e r d y n a n d  
V n . powróc i ł  do Hiszpanii  i znowu Tron o- 
S iad ł „ ndarował  B a i l a s t e r o s a  swoiem 
*aofaniem , mianował  go w r. i 8 i 5 Ministrem 
Woyny , lecz odmowil  mo z n ow u  względy  
swoie  z powoda  iego zbyteczney otwartośc i ,  
tunieseił go na po łowie  żołdu , a nawet w r. 
»8i6 wysłał  go do V  a l t  a do  i  i d y  na wy 
gnanie.

Hrabia A b i s b a l  ( O d o n n e l )  iest to 
brat  Je nera ła  O d o n n  e l a  ,  który ścigał  Puł -

) (

Łownika R  i e 'g  o w pochodzie do G r e n a d y  
i  kilka razy z  nim potykał się. Teq to iest 
s am ,  który miał naczelne dowodztwo aad 
woyshiem wyprawy R a d  y s e ń s k i e y ,  i ob 
winiony  był  o poduszezenis woysha tego do 
buntu. N i e  udał się w tenczas ten zamach. 
A b i s b a l  chciał  usprawiedliwiać s ię ,  odwo
łany był  do M a d r y t  u ,  -lecz .postępek iego 
pozostał  wątpl iwym r m c  w tey mierze nie 
rsawykrpkowałH). Kr.ól mianawał  go  w p ra w
dzie Jenera łem Kapitanem w A n d a l u z y i ,  
l ecz zostawił  go pod dozorem swoim w M a 
d r y c i e ,  i  naślędnihiem iego w woysku K ą -  
d y  x o.ńs k i e  »  mianoweb Je ne ra ła  C a l d e r o 
n a ,  na którego,, edawąło się K ró l o w i ,  mógł  
się by ł  więcey.  sposeić.  Tenże  C a l d e r o n  
aresztowany w A r .  c o s  przez £ ) a i r o g ę  się — 
dzi wrąz z. Mip.istrein marynarki C i s n e r o s 
na wyspie L e o n  w więzieniu,  Hrabia A b i s 
b a l  mieezhał w JVf a d r y  e i  <e pod bacznym o- 
kięin i bardzo skromnie w tecnczas, kiedy Kró!  
udarowa wszy go znowu zaufaniem, zdał mu 
v» ostatnich .dniach naczelne dowodztwo nad 
woy.shiem śrcdkowem zebranem pod O c a n- 
n a. Nadużywszy zaufania tego powiódł  woy-  
sko z O c a n n y  do S a n t a  C r u z  de M u d e -  
la (pod S i e r r a  M o r e n a )  odebrawszy przó- 
dy od weyska przysięgę na konstytncyię ; ze
brał  więcey ieszcze woyśk*,  * między innemi 
rożne gwardy ie  i , f łgeży|  się z bratem swoim 
dowodzącym pułkiem Cesarza A l e r i z d r s ,  
Te go  odróżnić należy ed  Pułkowoika O d o n- 
n e l a ,  który ścigał  Pułkownika  R. 1 e g o pod 
M a  l e g ą .  A b i s b a l  iest rodem Irlandczyk;  
w ostatniey woynie przeciwko Francuzom o- 
kazał  s ię mężem posiadającym światło i odwa
gę. Teraz występnie uposażony darem zmien
nie twe i w porównaniu z B a l l e S t e r o s e n *  
nie w neykorzystnieyszem świetle .  Obwinia
ją g °  « iekoby. woysku wyprawy radzić miał  
przeyseie do powstańców i oddanie K a d y x a  
obcey mocy. Hrabin A b i s b a l  był  człon
kiem R e j e n c y i ,  po uchwaleniu Konstytncyi 
przez Stany.  Roskaz  ogłoszenia Oneyże pod
pisany przez niego.  On tp podówczas uwię
ził  Pułkownika ^ u i r o g ę  tereznieyszego D a -
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wod cę  wyspy  L e o n a ,  i  tyła innych Office- 
xów Mówią ,  ze d. 4. Marca przed wyysciem 
2 M » d r  y t o całował  rękę Króla zapewoia-  
ipó g ° i  gotów ostatnia kropli krwi przelać
za niego. Otfieerowie załogi M a d r y c k i e y  
pomimo obietnic Dworu  i usilnego wzywania,  
ni« oświadczali  się . także wyraźnie;  nawet 
Otfioerowie i zołmerze gwardyi  wyrażali  się 
b rdzo ogóln ie  w oświadczeniach swoich.

E s p o z y  M i n a  urodził  się r. 1 78 3  w iedney 
włości  Królestwa N a w a r r y ,  syn l ichego wło 
ścianina. W u y tego uczący się podtencras w 
L  o g r a  n o ,  utworzył  r. »8«8 korpus ochotni
k ó w,  którego dowodztwo obiął E p o s  y Mi*  
n a gdy wny  Jos ia ł  się w niewolę.  W  tey 
inałey woyoie  rozwinął  rzadkie talenta Wodza ,  
i byt naystrasznieyszym i nayzaciętszym ni e
przyjacielem Francuzów , szczególDiey w 
Prow inc y i  dziedziny swoiey. W  Ti i 8 i 3 mia
nowany był  Jenerałem Brygadyierem. Roku 
1 8 1 4  stanął na czele nienkontentowanycb i 
postanowił  opanować P a m p e ł n n ę .  Prz ed
sięwzięcie to , iak wiadomo nie ndafe * ię,  u- 
szedł  do F r a n c y  i, gdzie doznał op.ehi.  B o 
n a p a r t e  powróc iwszy z E l b y  ofiarował ma 
znakomite mieysce w woyskn swoiera,  lecz na 
próżno. Hiszpan tchnący patryotyzinem , nie 
chciał  służyć nieprzyjacielowi  Oycżyzny swo
iey.  Udał się do F r a n o y i  południowcy i; 
dopiero po bitwie pod W a t e r l o o  wrócił  
do P a r y ż a ,  gdzie przebywał  poki n a y D O w -  

sze wypadki zaszłe w Oyczyznia iegu , nie- 
powoła ły  go zaown,  staoąo aa czele oddziała 
wojska  powstańców.

U ł o m k i  z  p e w n e y  p o d r ó ż y  d o  R o a s y i .
( Dokończenie)

J n n y  znakomity rys Roisyyskiego  charak
teru narodowego,  iegt wielka , meinteresso- 
wna g oś e i n n o 5 ć , która mieszkańców te
go Krain pewnym rodzaiem pobratymstwa ie- 
tlnoczy. Każdy podróżny doświadczy iey w 
każdey w i os c e ,  a nigdzie młody człowiek 
bez maiątkn tak łatwo ntrzymać się nie 
moż e ,  iak w większych miastach Rossyi-  
skich ,  gdzie każda nowa znaiomość przyspo
sabia mu także uowy stół, de którego ,  za- 
waze nczęsczać i zawsze o debr/m przyjęciu 
zapewnionym bydź może. Przy  tych stołach 
• a Rossyianie mowoi i we se l i ,  bachanalskie 
ucz ty ,  które niegdyś na tym ołtarza obcho
dzono,  są terse pomiędzy nkształconecai sta
nami prawi# zupełnie nie znane. L ec z  pospo

lity cz łowiek lubi  l eszcza z» nicho bardzo mo
cne trunhi , a szczególuiey swoią kochaną 
wódkę.  Przypominam sobie Francuzkiego l e 
karza L  a r r e y ,  który w opisaniu nies^etę* 
ś l iwey  wyprawy r. 1820 podług swego Naro
dowego zwyczain spostrzeżenia c z y o i , i R o s -  
syyską gorzałkę za pewny rodzay trucizny u- 
nważa , którą Rossyianie i ego rodaków zgonić 
starali się. „ Z  ndaną przyiacielskościa , na
rzeka ón , podawali  Rossyyscy chłopi n szym 
żołnierzom pewny trunek zwany od n.ch 
chenapes, który by ł  zmieszany z sprowadzają,  
ceuii sen i prawie gnbiącemi przyprawami , 
po zażyciu którego szczególnie żołnierze mło- 
dey gwardyi  ofiarą się stawali.** Dobrot l iwy  
Ros sy i .n in  w swoiey  gościnności ,  nie mógł na 
wot swoim nieprzyjaciołom lepszego napoia  
daw ać ,  iak gdy ich oraczał  swoią wódką,  a 
amieszno chenapes nie iest niczem innym iak 
sznapsern pod którem nazwiskiem gorzałka po
wszechnie iest znaną w północnych Niem
czech i w Niemiecko Rossyyskioh prowinoyiaoó.  
T t u ż a  sam spostrzegaoz znalazł w Wileńskiem 
Wie lkorządztwie une espece de vain  singuli- 
ere  , qu'on ne tro u ve , q u 'ic i, sain et. e.vcel. 
len t, connu sous le nom de Clebe, Co się 
tyczy owego  okropnego chenapes,  zapewnie 
iego obfite ożywanie zasługuie na naganę,  
lecz trzeba także przy zna ć ,  iż w zimnych 
kraiach z umiarkowaniem nż ywany ,  iest pra
wie potrzebnym,  przynaymniey nie szkodzi 
wódka tyle Rossyianom , i nie sprowadza a 
nich tak iak u Polaków opadania sił ciała. 
Nakoniec okaznie się tutay dobre serce Res-  
syian.i w całem świetle.  Bez  przytomności na 
nl icy leżący pi iany może bydz pewnym , iż w  
swym towarzyszu, któremu ieszcze trunek zu
pełnie g ł o w y  nie zaw róc i ł ,  lub w pierwszym 
o b c y m,  Uióry się do n iego z b l i ż y ,  pomoc w  
potrzebie ,  i wiernego  przewodnika znaydzie .  
Takich ludzi nwazaią bowiem i*K świętych , 
m e  dadzą im uio złego wyrządz ić ,  a przytem 
każdy sobie żywo przypomina wypadki,  gdzie 
także podobney pomocy potrzebow ł , i pa
mięta na przykazanie mi łosne:  czego sobie
życzys z ,  to czyń drugiemd. W  prawdzie wi
działem w R o s s y i  wieln piianycb, lecz nig
dy pijanego szukającego szprzeezki lnb bóy- 
ki.  Dla tego można o piianym Rossyianie to 
po wi edz ie ć ,  co Niemiec o swoich rodakach 
w  żarcie mów i :  ó n  i e s t  b ł o g o s ł a w i o 
n y m .  Gdy te uszczęśl iwi-iące wyz iewy  de 
góry się wzniesą i  pomału g łowę piiacego 
zaymować p o c z n ą , ginie w nim także pos ia 
ł a  wszystko to ,  co tylko się w czesniey w 
nim dzikim i nieokrzesanem okazywało —  s
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każdym momentem staie się ł ag odnieyszym, 
grŁeczni«ysŁyin, powszechna Fi laj itropiia opa- 
Buie całą iego istotę,  widzi  w każdym, który 
• 'ó  do niego zbj iży , swego brata ,  sciska,  
Csłuie,  i pieści się ze wszystkiemi, a na koń 
cii zajzyna gorzko pi skać ,  i wszystkich nay- 
•erdeczniey przepraszać, ieżeli  ich teraz albo 
®>edy inJziejr  czeuiholwieL bądz obraził .

Jł  —  i.-

P .  J. D u m o  u t  a  (n ie w o la  a fr y k a ń s k a .
( Ciąg daliZf, ),

Gdyśmy stanęli przed O s ut a r  n e to, roz
k a z a n o  mię i rzucono na Ziemię. Zapytany  
od niego , dla iahiey przy v<.yny Urgnałem się 
aa  tnaiego stróża , prosiłem w imienin praw 
P r o r o k a ,  o wolność mó w ie n ia ,  którą otrzy
mawszy , opowiedziałem istotę r z e c z y , przy- 
daiąc do tego, i e  X i ą ż e  dał mi był pieniądze 

miłości P r o ro k a ;  lecz K a i l  p o w ie dz ia ł ,  
>ż tnniey db. o Proroka , byle tylko pozyskał 
pieniądze.  Zapytał  mię potem Szeih : którą 
*ęką rzuciłeś k a m i e ń  ? po spiesznem zastano
wieniu odpowiedz ia łem,  iż l ewą.  Natych
miast rozkazał O s m a n  włożyć na mnie fa la -  
<jue. J e s t  to rzemień , którym iedna ręka do 
•tołn się przywiąeuie , obrocona dłonią dogó-  
*y,  a dragą na wysokość łud&kn wi ąż e '  aię do 
' eindy.  Przystąpiło potem dwóch s t różów,  i 
tłukło na przemianę iah k o w a l e ,  l ewą rękę 
TOoią blisko 20 niinnt. Gdy ią odwiązano, iuź 
była rozinagaiin , bez paznokci  Z oJh r  temi 
nerwy  i zyly , pozbawiona  na saws«.e wi ida-  
»fa.

W i d z ia ł e ś ,  rzęhł O s m a n  do K a i l * ,  
iah ukarałem Chrz! ścian>n*? Kail  zadowolm, . 
By iego suro wośc ią ,  dziąhował m a ,  i chwa
l i ł  iegc sprawiedliwość.  W tem O s m a n ,  
groźnym nań spoyrzaWszy wzrokiem, zawoł* ł ;  
»rTy z a ś ,  co pieniądz marny nad prawo P r o 
roka przenios łeś ,  powinieneś bydź powieszo- 
n y l “  Ten ".yrok iego natychmiast na naybiiż- 
t -ym drzewi-  spełniono.

Odprowadzony byłem do B a g n o  i n to
czydła przyknty. Arabowie z oko l i c ,  dowie
dziawszy się o śmierci  K a i  l a ,  dla udręczenia 
mego , sebodzili  się ze wszech stron ostrzyć 
Swoie topory.  Opierając  się oni ciężarem cia 
ła swCgo O kamień , strodniali  mi bardzo o- 
bracanie o n e g o ż ,  przyczem napędzali łbie ko
paniem nog i biciem pięściami , ploiao mi w 
o c z y ;  prawa ręka, którą iedynie robić mogłem 
fcardziey mię bolała z utrudzenia , iah skale
czona lewa.  O iakże często pragnąłem p o 
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wrócić  do dawnieyszych robot!  C t ^ i l ę  odpo- 
cznienia natenczas tylko miewałem, gdy współ
więźniowie moi,  narzędzia swoje  rolnicze o • 
s t r e y i i , wtedy albowi ein zawsze mię ieden 
wjrręozał. W  rok nareście,  gdy się zgoiłs  r ę 
ka moia ,  wzięto mię z n o n a  do prac rolni- 
cznyob. Towarzysz  móy ułatwiał  mi robotę 
różnym sposobem,  za co mn odwdzięczając,  
dziel i łem rię z., nim w i e r n ie ,  uzyskaną ta i  
owaz ie  zdobyczą Z  mnieyszem także o k ru 
cieństwem obchodzono się z nami po śmierci
1 a i l a ;  Stróże albowiem bali się o wb sną 
skórę.  Są 001 odpowiedzialnemu za każdego 
n ie w o ln ik a ,  i muszą przynaymniey głowę;  al
bo huydany powierzonego  se ey straży, oka-- 
zać,  inaczey bezwzględnie  karani b y w a i f  
śmiercią.  W in o w -y ca  uhlęka pomiędzy dw o 
ma Kubalami,  ieden z nich przebi ia  mn bok 
dzidą, a podczas, gdy  tenże z boln g ł o w ę pod
n o s i , odcina mu ią  drogi jednym zrmaehem.

Nayuciążl iwszą dla mnie była praca w  
M a t a m o r a c h .  Są to wielkie podzieinue 
składy zboż owe,  maiące do 8o stop g łęboko
ści , i proporcyionałoą szerokość. Posadzka i  
boki wyłożone są parkanami i rogożami. O- 
gromne te doły naypełniaia się do 70 stop 
wy s o k o ś c i , zbożem , nad htórem kładą się p o 
tem b e l k i ,  deski ,  i l o g o ż e ,  te zaś nasypuią 
się ziemia, która się potem znowu zaorywa,  i 
zas ie wa ;  w takich dołach po 1 2  i i 5 lat u- 
trzymywane bywa zboże.

Gdy Szeihowi  nadarza sięsprzedarż o w e 
go  zboża na tenczas muszą niewolnicy  doły 
rzeczone wypróżniać , każdy masi ieden wór 
o 140 fyntach, przez 6 lub 7 g o d z in ,  daleko 
za górę nos ić ;  ludzie,  konie,  muły i b a w o ły ,  
przeciagaią ićdni za drogimi zbożem obła
dow ani ,  a dostawszy się na górę, htórey po 
chyłość rogożami w ys łan a , każdy zsypoie na 
nię swóy ładunek,  a tak zboże samo przez 
się sapda z tey góry na równinę Przypomi
nana s o b i e ,  że gdy przed 18 lat głód pano
wał  w L e  w a n c i e ,  używano z 60 wsi' przez
2 miesiące niewolników i b y d ł a  ( k t ó r y c h  l icz
ba do 3ooo wynios ła)  do przenoszenia zboża 
z JMatamorów , aż do ostatuiey gó ry ,  ażeby z 
tarntąd zsypywano ie na równinę.  Kupa zbo
ża podobna była na koniec wysokości góry.  
Gdyśmy iednego poranku znowu tam przyszli  
nie było inż ani ziarka zboż a ;  równina po
kryta była wielbłądami,  słoniami, końmi i t. p. 
które prędzey iah w 24 godzinach wszystko 
iuż s p r r ą t D ę ł y  b y ł , .

Niektórzy z niewolników dla położenia 
końca swoim cierp ieniom,  zbisurmanili  się. 
Zdięto z nich kaydany,  postanowiono stróża—; 
2
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mi innych.,  d«n< im i n n y ,  i 76 franków na 
mieaiąc , prócz tego doznawali  także szczegól
nych względów. J.o<! f  ;wi;ego Renegata ,  któ- 
ry przestąp; !  prawo M a e b o m e t a ,  napełnił  
nas wszystkich postrachem. Ten  nieszczęśl iwy 
przez lat 4 *ył  stosownie do praw Atkorai.u ; 
ieoz raz by ł  nwiedziony dc W p i c ia  się trochę 
wódki ,  przekonany będąc o takową zbrodnię,  
zosfr ł  na pal wbity.  Pr z ez  36 godzin swoiey 
męczarn- , proaił ón nas usi lnie,  ażebyśmy go 
ukamienowal i ;  jednakże tę usłngę ludzkości 
^usiel ibyśmy przypłac ić  życiem ;  —  próas te
go niewolnicy nietylko nie l itowali s ię  nad 
nieszczęśl iwym,  lecz złoizeczyl j  onemaz , że 
odstąpił  swęy  wiary.

Częstokroć, gdy Stróże byli  wesołego hu- 
mo ro ,  wołali  mię do swoich szy l wac hó rr , i 
kazęli mi sobie co p o w i a d a ć ; nagradzając mię 
ki lkoma Łlo»«ui■ kaktirodzy,  czasem leż e h l e • 
fcera i kawij. Nie rac usiłowali  skłóc ić  mię do 
przyjęcia  oh 'wiat/ ; wstrzymywałem się atoli 
•  tern iith mogtein , dopohi nareście z c-ecier-  

l i iwi tn i  nie ponowil i  ku mnie znowu prze- 
szł j  ęb .swoich okrucieństw.

lStaygorzey obchodzili  się z dwoma Ne- 
•pol itańshiemi księżami, którzy w początku nie
w o l i  swoiey ustawiczni^ modlitwą zaięci byli ,  
l ec z  ucireście do tona w Bagno panuiącego sto 
'aować się mnajęli. Nio tu innego tym treszużę- 
gl iwym mieysc.u n ie  pozostaie-; o ucieczce lab  
wykupienia  się ani pomyś leć 'n i*  można ; za«- 
ie w  starcom, którzy już po 60, lat tutąy prze
ży l i ,  i  w  spokoynośei  oezeki wali , wystrzału 
k u l i , któryby ich cierpieniem koniec poło
żył.

J u ż  lat 33 znosi łem wszelkie okrepnośri  
n ie wo l i ,  inż utraciłem wszelką Dadzieię,  myśl 
nawet samą uwolnienia sie, gdjr wu»leniespo
dziewany przypadek sprawił  mi wolność.  P e-  
^,ny F ra n c u z ,  nazwiskiem M « a « t ,  ioż od 
la ;  5 przyiał  był  pod imieniem A t e g o  Ma-  
•hometańsKa wiarę.  Po nieważ  umiał rob ić  
proch do straelania > by ł  w wielkich wzgłę- 
dach u t M m a n a ,  dopoki pewnego razu cie
kawością zdięty widzenia nałożnic Sze ika ,  nie 
zayrzał  w  okno Serain ; O s m a n  zdybał  go 
na tym czynie,  z oźobliwsz.ey atoli łaski ,  od
mieni ł  mu karę śmierci  na t 5oo k i jów,  z któ
rych 1000  wyliczono IB u w poś ladek,  » 5©o 
w podeszwy ; prócz tego odebrał  n a  wszelki  
mnegoż majątek ,  zostawiwszy inn tylko zbroię 
i .  k; ni a- W  4 miesiące po uleczenie M a n e 
t a ,  ż wierzył  mu się Saeik swego  zami aru ,

Dapadnienia Deja Algieru,  i rozkazał  mu przy
sposobić do tey .wypruwy wielki  zapas pro
chu

A l y M a n e t  uradowany z nadarzatącey się 
sposobności ,  przyrzekł  uczynić zadnsyć roz
kazom; jednakże zaw'ódł  on'oczekiwanie sw o 
jego  Pana' ,  wsiadłszy bo wie m ńa koni*, prze
jechał  ''lOto n a s ,  p o z d r o w i ł ,  a przez góry i 
pns^cze z odwagą i szczęściem przebył  ta o  
mil  d r o g i , k;órą Arsbowje  nigdy inaczey tak 
tylko pod zasłoną 20 lub 3o zbrojnych  prze
być ni, odważają się.

M a n e t  przyjechawszy do Be ja  T i t r y ,  
którego kray odgranicza Deja Algierskiego od 
K u b a l ó w ,  aydał  inu zamiary Sze ika .  a B.ey 
oćc^łai go Latycbuiiąt *pod zasioDą 100 żołn ier 
zy  do A ł g i e i D . '  D e y ', iako naczelny władca 
togo kraiu , na powziętą wiadomość ,  u/bro ił  
się natychmiast do 'p rz y i ęc ia  Kubalów.  -Bejo
wie O r a n u ,  K o s t a n t y o y ,  i  " T i t r y ,  w y 
szli na przeoiw nieprzyjaciela ; dwóch p i e r w 
szych pobil i  synowie S z e i k r ,  ale B e y  T  i- 
t r y był  szczęśliwszym, otoczył  nieprzyjaciele,  
większą część trupem p o ł o ż y ł ,  i  zabrał wielu 
J e ń c ó w , a między tymi i syńów Szelka.  J .  ż. 
zamyślał im g łowy p o u c i n a ć ,  gdy  ieden z' pe-  
między nich pizedstawił  uiu wymianę za nie
wolników Curześci i iD; na co gdy Się ob ied wi *  
strony zgodzi ły  , oznaczono' i i  ćabę n iewol ta-  
bó w na 5 &o ludzi. ,

‘ (  LM lszy c ią g  nastąpi.  )

C i a i u  o d U  ; a i i &

We soł a  Owida muza 

S p i e w i ,  i o  n iegdyś Medużb ’■*' 

N a  kogo  okiem rzuciła 

Zaraz go w kamień zmieni ł*.  , 

Ter-yz inaczey s ię dz i e j e ,

Gdzie niewiasta spoyrzy okien*

Od razu wszystko to pu ie ie ,

Nawet  swym ognistym wzrokiem.  

Serce  z twardego kamienia ,

W  pełne czułości  zamienia.
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